Protokół nr 26/06

Z posiedzenia Komisji Rolnictwa, Leśnictwa, Ochrony Środowiska, Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami

Z dnia 20 czerwca 2006r.

Godz. 9.00

Do pkt. 1 porządku

Otwarcie posiedzenia, stwierdzenie quorum

Przewodnicząca Komisji H. Korzeniewicz otworzyła posiedzenie komisji witając radnych członków komisji oraz gości. Na podstawie listy obecności (załącznik nr 1 do protokołu) Przewodnicząca stwierdziła, iż na stan 6 członków obecni są wszyscy, co stanowi quorum do podejmowania prawomocnych decyzji komisji. Zaprezentowała zaproszonych gości.

Do pkt. 2 porządku

Ustalenie porządku posiedzenia

Projekt porządku posiedzenia stanowi załącznik nr 2 do protokołu.

Przewodnicząca H. Korzeniewicz – chciałabym zaproponować jedną zmianę, ze względu, że przedstawiciel Agencji Rynku Rolnego spieszy się, bo ma następne posiedzenie w Myśliborzu przestawimy punkt 2 i 3 na pierwszy punkt pozostałe zostaną bez zmian.

Wicestarosta K. Kunce zwrócił się z prośbą o  wprowadzenie do porządku obrad następujących punktów: projekt uchwały nr 182 w sprawie zobowiązania Zarządu Powiatu do obciążenia nieruchomości hipoteką. - Rada podjęła już podobną uchwałę, ale nadzór wojewody chciałby, aby obciążenie, uchwała wydana przez radę dotyczyła tylko i wyłącznie tej jednej czynności i w taki sposób to uwzględniliśmy i tak  powinno wyglądać. Chciałbym, aby ta uchwała znalazła się w punkcie 4 wydanie opinii w sprawach. Prosiłbym o uwzględnienie w tym punkcie również propozycji dwóch apeli, które zarząd proponuje, aby Rada Powiatu na najbliższej sesji podjęła, apel w dwóch wariantach w sprawie planowanych podwyżek płac w służbie zdrowia oraz w sprawie odpowiedzi na pismo organizacji związkowych skierowane do Rady Powiatu Pyrzyckiego ze względu na to, że mamy przerwę w posiedzeniach rady, będzie to stanowisko w sprawie apelu Międzyzakładowej Organizacji Związkowej NSZZ „Solidarność” przy szpitalu Powiatowym w Pyrzycach dotyczący pomocy w sprawie wynagrodzeń. Te punkty prosiłbym o uwzględnienie w punkcie 4. Natomiast w punkcie 5 zapoznanie się z materiałami sesyjnymi, te druki radni otrzymali, ale nie znalazły się w porządku posiedzenia przesłanym wcześniej, są to projekty nr 183 w sprawie regulaminu przyznawania i przekazywania stypendiów w roku akademickim 2006/2007 dla studentów mających stałe zameldowanie na terenie powiatu pyrzyckiego oraz projekt nr 184 w sprawie regulaminu przyznawania i przekazywania stypendiów w roku szkolnym 2006/2007 uczniom szkół ponadgimnazjlanych. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz przychyliła się do prośby wicestarosty, poddała pod głosowanie zaproponowany porządek posiedzenia wraz z przedstawionymi propozycjami: 6 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się.

Do pkt. 3 porządku

Przyjęcie protokołu nr 25/06 z dnia 20 kwietnia br. 

Do protokołu nr 25/06 z dnia 20 kwietnia br. radni nie zgłosili uwag, przyjmując w głosowaniu: 6 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się.

Do pkt. 4 porządku

1) Ocena skupu zbóż ze zbiorów 2005r. w Powiecie Pyrzyckim.

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, iż radni otrzymali materiały. Skup minął, może ze skupem nie było tyle problemów, ale z cenami na pewno było wiele wątpliwości, rolnicy otrzymywali niskie ceny, ale to jest poza zasięgiem ingerencji komisji.

Do informacji radni nie zgłosili uwag.

Przystąpiono do wypracowania opinii:

Komisja pozytywnie opiniuje informację „Ocena skupu zbóż ze zbiorów 2005r. w Powiecie Pyrzyckim”. 

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 6 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

2) Przygotowanie do skupu zbóż zbiorów 2006r. w Powiecie Pyrzyckim.

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, iż wydział rolnictwa przedstawił informacje na ile mógł, jaka będzie powierzchnia do zbioru w tym roku. 

Przedstawiciel ARR Brunon Stasionis – jeżeli chodzi o skup w systemie interwencji, w tej sprawie sytuacja jest taka,  cena jest na tym samym poziomie 101,30 Euro z dodatkami co miesiąc o 0,46, przynajmniej dzisiaj tak sytuacja wygląda. Nie ma limitowania, dalej jest pszenica, jęczmień, kukurydza, a więc nie ma limitowania skupu. Skup trwa od listopada, oferty do końca maja i skup może trwać do końca lipca. Chcę powiedzieć, że w elemencie cen na razie i tak w układzie rynkowym bezkonkurencyjna jest ARR w sensie interwencji. Ze zbiorów 2004 roku średnia cena, która została zrealizowana w całości prawie 140 tys. ton skupu wyniosła 429 zł. Ze zbiorów 2005 roku ta cena jest niższa, ale mimo wszystko 409 zł średnia plus VAT, a więc  bez VAT-u. Na razie układ jest taki, że interwencja w sensie cenowym, ja wiem, że to nie zadawala rolników, bryluje. Jeżeli chodzi o perspektywę tegoroczną, Pyrzyce są szczególnym terenem  największa ilość pszenicy, w sumie razem przynajmniej z szacunku ok. 110 tys. ton ozima plus jara. Ze zbiorów 2005 roku z rejonu pyrzyckiego  wpłynęło do ARR 23 tys. ton, czyli razem ponad 30 tys. ton. Oczywiście my nie wszystko magazynujemy, bo pan Szutkowski kupuje, Centrala Nasienna, kupuje Glencore w związku z tym na pewnym poziomie wysokim dość ta interwencja na rynku pyrzyckim jeżeli chodzi o zboża się odbywa. W tym roku, nie ulega wątpliwości, mamy potwierdzenie, że będzie Centrala Nasienna funkcjonowała w skupie interwencyjnym Batowo, Mostkowo, Agrolex jeżeli chodzi o Okunicę i Glencore, jeżeli chodzi o Pyrzyce. Z tym, że w Pyrzycach jest w tej chwili problem, bo cały magazyn zapełniony jest zbożem interwencyjnym, ale rozpoczyna się sprzedaż zapasów na rynek unijny, sądzę, że do końca miesiąca listopada ten magazyn w części zostanie opróżniony. Ja na dzisiaj istotnych zagrożeń z zakresu  zabezpieczenia prawidłowości skupu, terminowości, zejścia towaru nie widzę. Oczywiście jak się ułoży  element cenowy w listopadzie, bo w tej chwili moja prognoza jest taka, poziom rynkowy cen będzie w tym roku na podobnym poziomie cenowym jak w roku ubiegłym, jeżeli chodzi o cenę rynkową, a więc to są ceny w I okresie na poziomie od 350 do 380 zł. Chcę powiedzieć, że w tej chwili kontrakty zawierane eksportowe w porcie z dostawą to jest 390 zł. To wyznacza pewien element polityki cenowej. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz zapytała, jak kształtował się w ubiegłym roku skup interwencyjny?

Przedstawiciel ARR B. Stasionis poinformował, iż w roku ubiegłym skup interwencyjny był niższy w sensie realizacyjnym o około 10 tys. ton. Było to związane z perturbacjami. Nie funkcjonowały Pyrzyce w zasadzie na tym terenie było Mostkowo Centrala Nasienna, Okunica trochę, a więc dużo było odejście towaru w systemie wolnorynkowym . Natomiast w tym roku, tak jak powiedziałem i to wszystko zależy od układu cenowego. To układ cenowy decyduje, czy rolnicy pójdą w system interwencji, czy też pójdą w system rynkowy. Nie ulega wątpliwości, że najlepszą sytuacją taktyczną jest, że jeżeli ktoś ma magazyny zboże na pewien czas przetrzymywać i patrzeć jak się kształtuje kurs Euro i dopiero wtedy podjąć decyzję o sprzedaży, ale to łatwo powiedzieć, bo rolnicy potrzebują pieniędzy, kupić nawozy, szkoła itd. w związku z tym to są też problemy, które skutkują na określone decyzje.

Kierownik Woj. Inspektoratu Inspekcji Ochrony Roślin E Winnicka zapytała, jak agencja jest przygotowana do badania ziarna na mytotoksyny w skupie interwencyjnym?

Przedstawiciel ARR B. Stasionis - mytotoksyny są w tej chwili przedmiotem dyskusji. Nasz rejon nie jest w strefie zagrożenia mytotoksynowego, w związku z tym, jeżeli zapadną decyzje będą badania. Natomiast należy pamiętać, że  te badania są bardzo drogie i w związku z tym tu jest pewien dylemat, który się w tej chwili rozstrzyga. Uważam, że u nas takich badań nie będzie.  

Na tym terenie z przyjemnością muszę powiedzieć, że firmy, które się zajmują skupem zboża, to są naprawdę firmy porządne, firmy, które mają dobrą opinię i taką opinię ma agencja, mówię o Centrali Nasiennej i panu Szutkowskim, dlatego z tymi ludźmi warto współpracować. 

Dyrektor Szczecińskiej Centrali Nasiennej O/Pyrzyce R. Oleksy podziękował przedstawicielowi ARR za miłą opinię. W kwestii, która dotyczy skupu pszenicy, jęczmienia i kukurydzy Centrala Nasienna proponuje rolnikom przechowywanie pszenicy, doprowadzenie tej pszenicy do wymogów agencyjnych. - Dla ludzi, którzy nie mają miejsca my możemy to robić, mamy w Batowie i Mostkowie magazyny autoryzowane i przygotowane pod skup pszenicy i jęczmienia. W Pyrzycach i Pełczycach w elewatorze możemy takie usługi świadczyć, oczywiście odpłatnie za przyjęcie, wydanie, przechowywanie. Natomiast skup wolnorynkowy, który będzie się odbywał najpierw od rolników, którzy mieli umowy. Umów nie ma za dużo, ale się wywiążemy z nich i to jest szeroka gama, będziemy też skupować owies, żyto, wszystko, co jest na umowach. Są niskie ceny, my skupując na wolnym rynku musimy to robić, my musimy na tym zarobić, jeżeli nie będziemy na tym zarabiać, to nie będziemy skupować. Chętnie wychodzimy do rolników z propozycjami, oprócz pszenicy i owca skupujemy facelę, groch, kana skupu jest duża. Dziś okazuje się, że najtrudniej, mimo, że agencja daje zachęty, jest sprzedać pszenicę. Tu na komisji jest spokojnie a w gminie dostaliśmy takie baty z panem Szutkowskim,  że cała polityka rządu to nasza wina, że my oszukujemy. Miło, że tu na komisji jest zrozumienie tego tematu, że to zacznie u nas być problemem. Wiem, że najłatwiej jest zasiać pszenicę, jeszcze łatwiej jest zasiać rzepak, ale jest coraz trudniej to wszystko sprzedać. My wchodzimy do skupu na pewno, ci ludzie, którzy mają u nas umowy, mają precyzyjnie określone ceny, ale wiadomo, że masę ludzi przyjedzie i będzie chciało cenę dnia. Dziś ja nikomu nie powiem i nikt nie powie poza tym, że cały czas będziemy się odnosić przy pszenicy i jęczmieniu do ceny 101 Euro i wszyscy będziemy odejmować i dodawać do tej ceny. Wszelkie różne sposoby skupu jak i co przed samymi żniwami, ci co mają umowy podpisane wiedzą, jak to będzie funkcjonowało, ci co będą chcieli, a nie mają umów dowiedzą się, bo my jeszcze nie mamy tego sprecyzowane, jak to zrobić. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz – myślę, że powinno być zrozumienie nie tylko tych, którzy się interesują z tytułu swojej pracy, ale i rolników, żeby się sami włączali i interesowali sprawą skupu i jednostkami, które prowadzą skup, na bieżąco byli w kontaktach. Ja mam apel do wszystkich firm, które będą zajmowały się skupem o ile to jest możliwe, prośbę, żeby na tablicach ogłoszeń, jak już będzie prowadzony skup danego gatunku zbóż, żeby były informacje w gminach i u nas w Starostwie na tablicach ogłoszeń. 

Radny J. Maciążek zapytał, co będzie z rzepakiem i jakie ceny będą?

Dyrektor Szczecińskiej Centrali Nasiennej O/Pyrzyce R. Oleksy poinformował, że centrala na pewno wejdzie w skup rzepaku, bo ma podpisane umowy. Dziś słyszy się o cenie w porcie 980 zł, co rok rzepak jest trudnym tematem. Ja zawsze proponuję, jeśli ktoś ma miejsce, ma gdzie wysuszyć, żeby od razu nie sprzedawać. 

Prezes PPUH „Agrobest” J. Szutkowski – tak jak co roku od lat 15 – tu zajmujemy się rzepakiem, tak sądzę, że w tym roku nie będzie żadnych problemów. Ceny rzepaku rosną, na jakim etapie się zatrzymają trudno powiedzieć. Na rzepak mamy podpisane umowy, poza umowami również będziemy skupować rzepak. Nasz skup to od 3 do 5 tysięcy ton w ciągu roku. Jeśli chodzi o pszenicę, my troszeczkę mamy inny skup. Skupujemy na wolny rynek i z wolnego rynku,  a więc do dzisiejszego dnia prowadzimy skup pszenicy z ubiegłorocznych zbiorów. W tym roku chcemy, tak jak to było rok i dwa lata temu i to się sprawdziło, skupować w ten sposób, że rolnik z pszenicą zapisuje się na konkretny dzień na godzinę, tak żeby nie było wystawiana w kolejkach. Szanujemy czas swój, szanujemy czas innych. Dziennie pszenicy kupujemy od 100 do 200 ton, w zależności od rodzaju transportu i stopnia zasypania magazynu, ponieważ nasze magazyny nie są zbyt duże mamy tylko na tysiąc ton i po prostu trzeba się sprężać, żeby się nie zasypać, a jednocześnie w odpowiednim czasie odwieźć czy to do portu czy młyny. Mamy w Polsce 4 młyny  dla których prowadzimy skup, dzięki temu nie ma problemu ze zbytem. Jeśli chodzi o cenę, to przewidywana jest 390  minus koszt dowozu, 20 zł i minus nasze koszty, to jest około 15 zł. W tej chwili złotówka spada, Euro rośnie, a więc im więcej będziemy dostawali złotówek za jedno Euro, tym ta cena będzie wyższa. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz uważa, iż godne pochwały jest to, że rolnicy mogą się zapisać i nie muszą czekać w kolejce. 

Przedstawiciel Stowarzyszenia Producentów Zbóż Ziemi Pyrzyckiej R. Piwonii poinformował, iż na pewno skup będzie prowadzony. – Jesteśmy w trakcie załatwiania kredytu, 7 lipca będzie zarząd i będzie więcej wiadomo i podamy to do wiadomości. Skup planujemy w magazynach w Bielicach, ale do końca nie wiemy, czy to nam się uda, wszystko zależy od kredytu, banki żądają zabezpieczenia. Prezes nie mógł dzisiaj uczestniczy w posiedzeniu. 

Radny I. Maćkowiak – jestem niezadowolony z tego, że przedstawiciel ARR musiał opuścić to spotkanie. Jest to firma, która pracuje na zlecenie UE i powinna uczestniczyć jak wszystkie inne firmy w naszym kraju i szanować komisję. Celowo na początku przy ocenie nie chciałem zabierać głosu, ale usatysfakcjonowała mnie informacja, pierwszy raz zaznaczając, że skup regulujący rynek, jako ten skup interwencyjny został nazwy po imieniu, traktowany jako skup awaryjny w informacji, jestem z tego zadowolony, bo tak to jest, to nie jest skup interwencyjny. Myślałem, że na dzisiejszej komisji wreszcie będą przedstawiciele wszystkich gmin i razem się zbiorą, przeniosą to na gminy, bo za skup, za bycie rolników na terenie gminy odpowiada samorząd gminy i wójt gminy, nie bezpośrednio starostwo. To są firmy, które działają na terenie gmin, tak jak firmy inwestują tak i podmioty skupowe są firmami, które działają na terenie gmin. Należałoby zapytać,  co próbują zrobić poszczególne gminy działając w oparciu o ustawę samorządową, aby próbować połączyć dwie strony w okresie dużego nasilenia skupu, bo najłatwiej jest powiedzieć agencji, po co sprzedają rolnicy zboże w okresie żniw,  jak mogą poczekać i później sprzedać po lepszej cenie, tylko, że przetrzymanie zboża to są wielkie inwestycje, które prowadzą do wybudowania magazynów. Cieszę się z tego, że chociaż Centrala Nasienna wychodzi naprzeciw i próbuje przechowywać zboże rolnikom. Oby się tak nie stało, że UE porządne magazyny nam zasypie, swoje opróżni, a nasze polskie będą zasypane i w listopadzie będziemy mieli też problem. Celowo mówię o samorządach gminnych, ponieważ przed chwilą pan dyrektor Centrali Nasiennej powiedział,  że został zaatakowany za cenę, za skup i te sprawy – oni to kalkulują powiedział przedstawiciel firmy, przed chwilą wypowiadało się stowarzyszenie, żeby sytuację rolnikom stworzyć też nie ma łatwego zadania, żeby kupić w tej chwili magazyny i złożyć pieniądze, bo to samo, co rolnik musiałby u siebie, tylko, że wspólnie jest taniej przechować to zboże i też mają problem. Firmy wynajmując magazyny, czy mając na własność muszą kalkulować i ja to rozumiem, ale my znamy możliwości inne, myślę, że jakby spotkała się rada czy komisja gminna, podmiot skupowy i wójt, to myślę, że jakiś konsensus na ten moment szczytowy skupu zboża, akurat dogadaliby sprawy, że wielu rolników nie musiałoby tak się spowiadać jak w tym roku za rok 2005. Rolnicy przesuwają kredyty. Ja proponowałbym w wolnym   rynku,  przy takim traktowaniu, żeby samorządy jeśli chcą wspólnie przy udziale starostwa, czy naszej komisji utrzymać nasze polskie rolnictwo, żeby mogło się rozwijać w przyszłości. Sami słyszymy dziś firmy nie mówią, że cena rzepaku spada, cena rzepaku rośnie, a zatem interes jest gdzie indziej.  Nie da się dziś mówić o cenie, jeśli słyszymy od firm, że inaczej nie mogą postępować. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, iż jak co roku zaprosiła przewodniczących komisji ds. rolnictwa, przybył tylko przedstawiciel gminy Warnice, z pozostałych gmin nie ma nikogo, widocznie nie interesują się zagadnieniami, które są tu poruszane.

Radny J. Jaworski – po naszych minach widać, jaka jest sytuacja w rolnictwie, jaka jest sytuacja w skupie. Myślę, że na takim poziomie w zasadzie, że nie mamy już o czym dyskutować, ale musimy zwrócić uwagę na pewien fakt, że skup będzie przebiegał sprawnie na naszym terenie, mimo, że Centrala Nasienna ma swoje zasługi, pan z Agrobestu również skupuje, ale jeżeli Glencore nie zacznie skupować zboża to zrobi się problem tutaj i tu należy tą sprawę pilnować, analizować i na bieżąco śledzić. Natomiast drugi temat mam tego rodzaju, dobrze, że jest na tej sali przedstawiciel ANR , który przysłuchuje się naszej dyskusji i widzi, że część rolników może sprzedać, część towar za towar, część kiedy będą pieniądze, widzi pan jaka cena jest. Jak w kontekście ANR widzi tą cenę ziemi, która na dzień dzisiejszy lawinowo rośnie? Niedawno cena ziemi kształtowała się na poziomie 7-8 tysięcy, natomiast drastycznie wskakuje na 12-14 tysięcy. Chcę pokazać sytuację w jakiej są rolnicy, jak może rolnictwo się rozwijać na naszym terenie. Z jednej strony mamy niskie ceny, towar za towar, z drugiej strony problemy ze sprzedażą, a z drugiej strony cena ziemi rośnie. Nic dziwnego, że wśród rolników, moich kolegów na wsiach funkcjonuje takie powiedzenie agencja chyba nastawiła się na to, że nie chce sprzedawać ziemi polskim rolnikom. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz – ciężki temat, trudno dyskutować, radny ma rację, że po minach naszych widać, że jest ciężko, zawsze nam musi pogoda pomagać w rozwiązywaniu problemów skupowych. Rozmawiam z rolnikami, będą niższe plony, jak w roku ubiegłym. Susza dała się we znaki, zima też i zboża nie wyglądają za ciekawie, tak jak w innych latach.

Dyr. Centrali Nasiennej R. Oleksy poinformował, iż CN nie może skorzystać z żadnych dopłat, tak jak rolnicy. Z 9 centrali została tylko jedna, 4 lata temu pracowały 84 osoby, dziś tylko 24. Co roku po skupie jedną centralę likwidowano. Rolnicy kupują coraz mniej materiału siewnego. Materiał siewny jest drogi.  

Radny J. Jaworski uważa, iż należy z siebie wykrzesać odrobinę optymizmu, bo inaczej, jeżeli centrala nasienna straci optymizm, to będzie koniec ze skupem i rolnictwem. Trzeba mieć nadzieję, że karta się odwróci, że z roku na rok  może cos się zmieni,  trzeba o tym mówić i służbę rolną w to włączać, żeby dyskusja była całym frontem, bo dziś nie ma osobno rolnika, nie ma osobno agencji, to musi wszystko iść razem, bo jedni od drugich są uzależnieni. 

Radny I. Maćkowiak  uważa, iż Centrala Nasienna mogłaby wspólnie z rolnikami utworzyć grupę, aby można było skorzystać ze środków unijnych. 

Dyr. CN R. Oleksy poinformował, iż dwa lata temu wokół elewatorów CN skupiła 120 rolników, podpisane były umowy. Centrala jest otwarta na coś takiego i współpracę, może rzeczywiście utworzyć jakieś stowarzyszenie i składać się. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz stwierdziła, iż myśl jest bardzo dobra, ale inicjatywa musi być obustronna, nie tylko, że centrala jest otwarta, ale rolnicy też muszą czuć, co się może stać za parę lat. Młodzi rolnicy powinni pomyśleć, że ich warsztat pracy jest uzależniony również  od tego, że będą produkować, nie będzie komu sprzedać i za jakie pieniądze. Muszą myśleć też przyszłościowo. Nasza komisja powinna wypracować wniosek do parlamentarzystów, żeby  tym problemem się zajęli, bo to jest bardzo niepokojące,  materiał siewny to ważna sprawa. 

Radny J. Jaworski stwierdził, iż zauważyć można w powiecie pyrzyckim pewne rozwarstwienie gospodarstw. Są gospodarstwa, które mają większy już areał, mają zaplecze, bo jeżeli ma większy areał to wtedy może doinwestować  sobie i może być partnerem dla Centrali Nasiennej. Jak ma większy areał ma swoją infrastrukturę, to wtedy jest w stanie kupić materiał, stać go na to. Natomiast gro rolników tych mniejszych, którzy nie mają magazynu, żadnej infrastruktury, nigdzie nie zrzeszeni i tu jest problem, bo znając strukturę może 13 proc. gospodarstwa powyżej 10 ha., którzy mogą sobie coś w gospodarstwie zdziałać, a większość to są gospodarstwa małe i tu jest ten problem.  

Przystąpiono do wypracowania opinii:

Komisja pozytywnie opiniuje złożoną informację dotyczącą przygotowania do skupu zbóż ze zbiorów 2006 w Powiecie  Pyrzyckim, a jednocześnie z zaniepokojeniem ocenia sytuację na rynku zbożowym. 

 Ponadto komisja wnioskuje do Starosty Pyrzyckiego o wystąpienie do parlamentarzystów o uregulowania prawne dotyczące dopłat do materiału siewnego. 

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 5 za, 0 przeciw, 1 wstrzymujący się. 

3) Informacja Inspektoratu Ochrony Roślin i Nasiennictwa, Powiatowego Lekarza Weterynarii, Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w Pyrzycach za rok 2005.

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, iż jako pierwsza omawiana będzie informacja sanepidu, bardzo obszerna.

Radny I. Maćkowiak zapytał, czy różnią się próby z laboratorium tutejszego od innych?

Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny B.E. Marcinkowska wyjaśniła, iż sanepid ma laboratoria systemu zintegrowanego od 2005 roku. – Pracując trzy lata dochodziliśmy do tej formy i to wygląda w ten sposób, że stanowimy dokładnie egzekwo z sanepidem z Rzeszowa jako dwie pierwsze, z pozycji 21. Mamy wobec tego zintegrowany system laboratoryjny akredytowany i certyfikowany przez UTH Warszawa jest to na okres trzy letni. Powiat Pyrzycki próbkami nadzoru podlega Stargardowi, który też ma swoje akredytowane przejściówki. Współpracuję ze stacją z Gryfina, która również ma akredytowane laboratorium i wożę tam wodę na zlecenie. Próbki z nadzoru są próbami planowanymi, od dwóch lat i ja nie mam w zintegrowanym systemie  innej możliwości przewożenia próbek niż do Stargardu i do Szczecina  na tzw. ciężkie metale nikiel i chrom, a woda na zlecenie to jest mój udział, wiadomo jak wygląda sytuacja finansowa rolników i wszystkich małych przedsiębiorstw ja wynegocjowałam takie warunki, że nawet się nie boję żadnej konkurencji, ten kto nie chce badać nie musi, jest wolny rynek może badać drożej i dalej. Sanepid organizuje spotkanie z przedstawicielami zakładów pracy 30 czerwca br. „skutki biologiczne” i wprowadzenie w ogóle o skutkach biologicznych w zakładach pracy, tak żeby wprowadzić element edukacyjny a potem móc żądać, egzekwować to w sposób bardzo spokojny, przystosowany do norm unijnych. Co roku nasza stacja jest oceniana przez wojewódzkiego inspektora, wojewódzki przez głównego i zostałam oceniona na 73 punkty w skali 95, to jest bardzo wysoka ocena, a jednocześnie mogę to zawdzięczać swoim pracownikom. W określony dzień planowe są próby, mamy unijne przyrządy do poboru i działamy. Dobrze mi się współpracuje ze wszystkimi właścicielami małych i większych podmiotów, znając finanse, jak trzeba dostosować do wymogów, ja proszę danego właściciela podmiotu, żeby sam określił termin i on określa, w którym etapie może zrobić i pisze mi, potem jak jest kontrola to sprawdzamy i domawiamy się. Zmieniła się rola inspekcji, że to nie brudna ściana, tylko ochrona zdrowia publicznego, łącznie z tzw. nadzorem bieżącym do projektów budowlanych, ochrony środowiska. To są rzeczy na bieżąco egzekwowane. Zlikwidowaliśmy małą działalność gospodarczą w pewnej gminie, nielegalna sprzedaż chleba odbywała w się w przedsionku.  

Radny W. Kuźmiński zapytał, jak w tym roku przedstawia się sytuacja z kąpieliskiem na jeziorze Wądół?

Państwowy Powiatowy Inspektor Sanitarny B.E. Marcinkowska poinformowała, iż od kilu dni Wądół jest dopuszczony, jest górna granica normy bakterii, ale dopuszczone zostało. Dopuszczone jest również kąpielisko Chłop. Wynik kąpieliska 930 na 1000 bakterii coli, jest to górna granica. Będą badania i będzie to pod obserwacją.

Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna w Pyrzycach jest małą prężną stacją, działająca w sposób profesjonalny i bez krzywdy ludzkiej.

Przewodnicząca H. Korzeniewicz podziękowała Inspektorowi Sanitarnemu i poprosiła o zabranie głosu Powiatowego Lekarza Weterynarii Z. Gabrysia. Zapytała, czy w ostatnim czasie od złożenia informacji coś się zmieniło, czy są jakieś niepokojące informacje? 

Powiatowy Lekarz Weterynarii Z. Gabryś stwierdził, iż problemy są te same, tylko z dnia na dzień się nasilają. – Powiem parę słów o mytotoksynach, pani kierownik inspekcji ochrony roślin stwierdziła, iż badania w tym kierunku są kosztowne. Powiem, jak wyglądają objawy u prosiąt, to są objawy stu procentowe. Jeżeli rolnik zobaczy u trzydniowych prosiąt takie objawy jak: strupek na ogonie, przy nasadzie ogona, potem usychanie ogonka, do tego obrzęk i zaczerwienienie u trzydniowej loszki sromu, to jest stu procentowe zatrucie mytotoksynami. Jest to bardzo łatwo rozpoznać. Ja będąc jeszcze prywatnym lekarzem widziałem w powiecie myśliborskim, gryfińskim i naszym taką chorobę. Tylko i wyłącznie przy tej jednostce chorobowej są takie objawy. Jeżeli chodzi o objawy u zwierząt starszych praktycznie są niezauważalne, zwierzęta tuczniki, czy warchlaki padają nagle i zazwyczaj doświadczony lekarz nawet nie spodziewa się zatrucia mytotoksynami. 

Radny I. Maćkowiak stwierdził, iż z informacji wynika znowu obecność włośni i to z powiatu sulęcińskiego. Przypomniał, iż w ubiegłym roku też z tego samego rejonu były skupowane zwierzęta i tu przywożone, czy nie można zabronić sprowadzać zwierząt z tamtego rejonu? Zapytał, czy punkty inseminacyjne są nadzorowane przez lekarza powiatowego, czy inseminator sprawozdania składa ze swojej działalności lekarzowi i w terenie? Następnie zapytał, czy wyjaśnił się problem badań lisów, czy udało się powiatowemu lekarzowi dogadać z kołami łowieckimi?

Powiatowy Lekarz Weterynarii Z. Gabryś – jeżeli chodzi o włośnie, to był jedyny przypadek 4 sztuki to ten sam przypadek. Nowych przypadków włośnicy nie było. Firma Delicjusz skupuje w 3 województwach świnie i bydło, także możemy się spodziewać i BSE w naszej rzeźni i dalej możemy się spodziewać włośni itd. W każdym razie włośnicy na naszym terenie nie spotkaliśmy, ale mamy problem z tym, ponieważ my bardzo często piszemy pisma do wójtów i burmistrzów, na różnych naradach to podkreślamy i w naszym powiecie a szczególnie w gminie Lipiany nikt nie bada mięsa, czyli w tej chwili rolnik może ubić mięso na własny użytek, ale musi je zużyć we własnym gospodarstwie. Znam rolników, którzy dokonują uboju we własnym gospodarstwie, sprzedają na bazarach. Próbujemy to z inspekcją sanitarną kontrolować, ale jest to nie do złapania, ponieważ tylko kiedy się pojawimy od razu ten ktoś ucieka i jest nieuchwytny. Rozmawiałem na ten temat z policją. Ja myślę, dopóki ludzie będą tolerowali i kupowali od tych właśnie rolników, to będzie problem. Powstał program, mieliśmy podawać problemy swoje i ten problem poruszyłem, żeby ewentualnie  pomogły nam szkoły, gminy, żeby uświadomić  ludzi, że to jest duże zagrożenie. Ostatnio w Poznaniu 100 osób zatruło się włośniami, jest to choroba praktycznie nieuleczalna i może być nawet śmiertelna. Powinniśmy uświadamiać wszyscy z nas tych ludzi. Jeżeli ktoś wie o takich praktykach, to proszę o zgłoszenie do nas, bo my nie jesteśmy w stanie takich ludzi złapać. Jeżeli chodzi o inseminatorów, to jest mały problem, bo nie ma przepisów odnośnie inseminatorów. My u nas mamy 4 inseminatorów, którzy działają. Raz w roku jesteśmy u nich, kontrolujemy ich, wypisujemy co robią, jak robią, gdzie jeżdżą, jakie okręgi obejmują. Nie interesuje nas natomiast sprawa skuteczności unasienniania, nie ma przepisów, nie mamy możliwości, skuteczność unasienniania nie leży w naszej gestii. Robią to prywatni lekarze weterynarii. Ci inseminatorzy, którzy pracują, jeżeli chodzi o fachowość robią to dobrze i na czas. 

Jeżeli nie będziemy robili monitoringu w kierunku pomoru świń i dzików to wtedy może nam zagrozić zakaz eksportu. 

Mamy problemy, bo w tym roku mieliśmy wykonać 53 badania, myśliwi mieli nam dostarczyć 53 próby krwi w kierunku pomoru a dostarczyli tylko 6. 

Jeżeli chodzi o lisy, to plan został przekroczony dzięki kołu łowieckiemu Nemrod z Lipian 

W Niemczech występuje pomór u dzików i na dzień dzisiejszy jest około 5 czynnych ognisk i cały czas z UE dostajemy informacje. 

Radny St. Wudarczyk zapytał o wykup bydła białaczkowego.

Powiatowy Lekarz Weterynarii Z. Gabryś poinformował, iż w gospodarstwach, gdzie były wykupywane, lub odizolowywane sztuki białaczkowe jest znaczny spadek występowania białaczki. 2 razy w roku jest badane pogłowie w powiecie. W roku bieżącym wykupiono 34 sztuki białaczkowe, czyli od wszystkich rolników z małych gospodarstw, tylko jedno gospodarstwo duże, w którym są 22 sztuki zostało zostawione na koniec. 

- Mamy problemy kadrowe, już w zeszłym roku ilość zadań znacznie przekroczyła możliwości ich wykonania, tak jak kiedyś mogliśmy sobie przeanalizować wszystkie alternatywy, tak teraz rolnicy zostali sami. To, że u nas wszystkie rzeźnie zostały przy życiu, nie będę ukrywał jest to dzięki znajomości przepisów prze zemnie i doktora Szymańskiego. Teraz w tej chwili nas obowiązują przepisy prawa dotyczące bezpośrednio weterynarii 30 ustaw, 640 rozporządzeń krajowych i 610 dyrektyw i rozporządzeń Rady Parlamentu i Rady Europy do tego razy 4, bo każda przynajmniej była znowelizowana 3, 4 razy. Ustawa o paszach była chyba 10 razy nowelizowana. Jeśli ktoś mnie zapyta o ustawę paszową, muszę mieć tydzień czasu, żeby odpowiedzieć. Ja piszę pisma do wojewódzkiego lekarza weterynarii, my potrzebujemy 4 etaty. Do tego dojdzie jeszcze wielka mieszalnia pasz budowana przez Drobimex, może będzie w końcu dobry punkt ze zbyciem zboża, to będzie jedna z największych mieszalni pasz w Europie i na pewno najnowocześniejsza i tam na etacie będzie musiał być jeden lekarz, jak wyliczyłem to tam 200 ciągników będzie musiało wywieźć 200 przyczep produkcję dzienną.   

Przewodnicząca H. Korzeniewicz podziękowała dr Gabrysiowi i poprosiła o zabranie głosu panią Elżbietę Winnicką Kierownika Inspekcji Ochrony Roślin i Nasiennictwa. 

Kierownik Wojewódzkiego Inspektoratu Inspekcji Ochrony Roślin i Nasiennictwa w Koszalinie Oddział w Pyrzycach E. Winnicka poinformowała, iż pracownicy inspekcji są fachowcami, jeśli przyjdzie rolnik zapyta na co choruje jego uprawa, jak pomóc czym leczyć, to zawsze otrzyma od razu odpowiedź, natomiast jak przyjdzie zapyta o jakiś przepis, to najpierw trzeba się mocno zastanowić, poszukać poczytać. - Inspekcja ma mniej przepisów jak weterynaria, ale też jest ich bardzo dużo i ciągle są nowelizowane. Natomiast jeśli chodzi o działalność laboratorium, to pobrano, przebadano próby 17 roślin. Przebadano je w pyrzyckim laboratorium, natomiast w innych laboratoriach przebadano 45 prób, ponieważ nasze laboratorium nie jest wyposażone w taki sposób, żeby można było zrobić badania na miejscu. Przebadano jeszcze 10 prób i muszę powiedzieć, że jesteśmy na drugim miejscu w Polsce, były to badania porównawcze, międzylaboratoryjne, badały umiejętności naszych pracowników. Pogratulowałam swoim pracownikom, bo naprawdę wyszli bardzo dobrze. W tej chwili w inspekcji pracuje czworo ludzi, ja i troje młodych inspektorów. Każdy z nich ma osobny dział, fito, nasienny i ochrony upraw. Jeżeli będą zarabiali tyle ile zarabiają to uciekną od nas. Nasza inspekcja była zawsze  niedofinansowana i zawsze było mało ludzi, jeżeli człowiek po studiach, który ma rodzinę dostaje na rękę 820 zł to on tu nie będzie siedział. Poza tym współpraca z rolnikami układa nam się świetnie, my jako inspekcja jesteśmy wyposażeni w możliwość  wydawania mandatów, w ubiegłym roku wydaliśmy 2 mandaty, ale za rzeczy, które nie mogliśmy się dogadać. Ukaraliśmy jednego rolnika i jednego kierownika zakładu. 

Radny J. Jaworski podziękował kierownik inspekcji. Stwierdził, iż taką droga można coś uzyskać od rolników, natomiast karanie jest reakcją odwrotną. 

Radny W. Kuźmiński stwierdził, iż strony internetowe inspekcji są coraz ciekawsze, jest dużo informacji i można się dużo dowiedzieć. Objęte są obserwacją tylko 3 rośliny, pszenica ozima, rzepak i burak. Zapytał, czy można by w przyszłości rozszerzyć tą ofertę? Drugie pytanie dotyczy zagrożeń związanych z dużą plantacją kukurydzy, jaka pojawiła się w okolicach Cieszysławia, jaki  może mieć wpływ to na jakość wody w strefie ochronnej jeziora Miedwie?

Kierownik Wojewódzkiego Inspektoratu Inspekcji Ochrony Roślin i Nasiennictwa w Koszalinie Oddział w Pyrzycach E. Winnicka – jeżeli chodzi o internet i komunikaty podawane w Internecie to ilość podawanych komunikatów  w internecie jest nam narzucona. System wchodzi dopiero do realizacji i nie można było tego spektrum roślin rozszerzyć mocno. Komunikatów  ogólnie podajemy więcej, ale są to komunikaty plakatowe w urzędach gmin, przez sołtysów, Barzkowice. Na razie system tak działa i tak pracuje. Bardzo się cieszę, że pan radny zna naszą stronę, bo naprawdę można się wiele rzeczy dowiedzieć. Jeżeli chodzi o plantację kukurydzy muszę powiedzieć, że nie wiem. Nie mieliśmy żadnych zgłoszeń, żeby tam się mogło coś dziać. Co tam się może dziać, czy są stosowane niewłaściwe środki, czy terminy?

Radny W. Kuźmiński stwierdził, iż niewłaściwe środki z punktu widzenia strefy.

 Kierownik Wojewódzkiego Inspektoratu Inspekcji Ochrony Roślin i Nasiennictwa w Koszalinie Oddział w Pyrzycach E. Winnicka – sprawa wygląda tak, jeżeli jest to w strefie ochronnej przy jeziorze, ujęcia wody, to właściciel musi stosować właściwe środki, które są dopuszczone.  Na każdej etykiecie jest napisane, czy dany środek jest dopuszczony do stosowania w strefie ochronnej, jeżeli nie jest ujęte strefą ochronną, a jest stosowane zgodnie z zaleceniami na roślinę we właściwym terminie, właściwej dawce, to tylko można by strefę ochroną zrobić, nic więcej my nic nie możemy poradzić. Wezmę pod uwagę, aby sprawdzić, co tam się dzieje.  

Dyrektor Wydziału Ochrony Środowiska, Leśnictwa i Rolnictwa Z. Mirowski poinformował, iż właścicielem gruntu jest pani Pach Małgorzata, natomiast dzierżawcą jest Duńczyk. – Jest strefa ograniczonego stosowania azotu, ja byłem tam 8 czerwca, jest to tak spryskane, nawet rowy, które bezpośrednio mają spływ do Płoni. Prawdopodobnie tą sprawą zajął się Wojewódzki Inspektor Ochrony Środowiska.  Porobiłem kilkanaście zdjęć z tego obiektu, w tej chwili jest tam pustynia. Są przepisy odnośnie stosowania środków ochrony roślin. Na pewno nie jest to przestrzegane w tym przypadku. Prawdopodobnie jest to kukurydza, która będzie przerabiana na opał. My jako starostwo nie jesteśmy wymienieni w tym programie jako jednostki, czy organy kontrolujące, nadzorujące. 

Kierownik Wojewódzkiego Inspektoratu Inspekcji Ochrony Roślin i Nasiennictwa w Koszalinie Oddział w Pyrzycach E. Winnicka – zainteresujemy się tym, pojedziemy na kontrole. Firma, rolnicy mają obowiązek wobec inspekcji ochrony roślin. Muszą prowadzić ewidencję prowadzonych zabiegów ochrony roślin, takie informacje muszą mieć dla nas. Jeżeli znajdziemy jakiekolwiek nieprawidłowości, będziemy ingerowali, ale muszę powiedzieć, że kukurydza jest trudną uprawą, bo jak się ją odchwaszcza, to pozostaje beton, tak to wygląda.  

Powiatowy Lekarz Weterynarii Z. Gabryś poinformował, iż w sejmie znajdują się dwa projekty ustaw, miały być czytane teraz na dniach, ale nie ma ich w porządku. – Pierwsza ustawa mówi tak, że z dniem 31 grudnia 2006 roku likwiduje się powiatowych lekarzy weterynarii, likwiduje się inspektorów ochrony roślin i nasiennictwa, likwiduje się inspekcję jakości handlowej artykułów rolno-spożywczych i z dniem 1 stycznia 2007 powołuje się inspekcję bezpieczeństwa żywności. Dawno się już mówiło, że inspekcje będą łączone, sanepid, weterynaria inspekcja handlowa i ochrony roślin. Inspekcja weterynaryjna jest na poziomie powiatu, dwie następne są na poziomie województwa, z tym, że inspekcja ochrony roślin ma oddziały i w Pyrzycach jest oddział na ul. Szczecińskie4j. Znów się pojawił taki zapis, że minister ds. rolnictwa i minister ds. administracji publicznej określą w drodze rozporządzenia zakres i obszar działania inspekcji. Z tego względu, że nasz powiat pyrzycki jest mały, znów istnieje obawa, że mogą zostać zlikwidowane inspekcje i znów jest problem. Czy te ustawy zostaną przegłosowane na tak, czy nie nic nie wiadomo jeszcze. Nie mniej jednak jak projekt powstał poszedłem do pana starosty, przeanalizowaliśmy te projekty i się okazało, że znów mogą ministrowie nie określić tego terenu na obszarze Pyrzyc, zaczęliśmy dogłębnie sprawę badać i się okazało, że inspekcja na ulicy Szczecińskiej posiada ogromy majątek, mają  16 pomieszczeń, prawie 300 m² , 11 garaży, parę hektarów ziemi, z tego użytkują tylko część, część dzierżawią a połowa stoi odłogiem.   W Gryfinie i Myśliborzu mają to w opłakanym stanie, dzierżawią po 3 pokoje itd., także tu jest nadzieja, że jak będą łączyć inspekcje, to nasza by miała największą bazę, ale nie wiadomo, czy tego nam nie zabiorą, bo ponoć zakusy są. Musimy tego pilnować, żeby nam tego nie zabrali. 

Kierownik Wojewódzkiego Inspektoratu Inspekcji Ochrony Roślin i Nasiennictwa w Koszalinie Oddział w Pyrzycach E. Winnicka poinformowała, iż może być taka sytuacja, ponieważ mówi się o tym, żeby oddać cześć tego majątku, który inspekcja posiada. – My to mamy w zarządzie trwałym, nie jest to nasza własność. To jest dla nas karta przetargowa, dobrze byłoby żeby część zostało przekazane dla starostwa. 

Wicestrosta K. Kunce poinformował, iż pan starosta w tej sprawie wystosował pismo do wicepremiera Leppera. 

Przystąpiono do wypracowania opinii:

Komisja pozytywnie opiniuje informacje Inspektoratu Ochrony Roślin i Nasiennictwa, Powiatowego Lekarza Weterynarii i Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej. 

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 6 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, iż w dniu sesji 28 czerwca o godz.12.20 sprzed starostwa będzie wyjeżdżał autokar do Bielic, którym chętni goście i radni mogą pojechać. 

4) Działalność Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa

Radny J. Jaworski – mój permanentny wniosek przetrawiłem przez te 2 miesiące od ostatniej komisji, że dlaczego my jesteśmy w strefie ograniczonego azotu i musimy z tego tytułu ponosić konsekwencje. Do mnie to nie dociera, że coś zostało ustalone i nie ma przepisów, ani za ani przeciw. My ponosimy konsekwencje tego, ponieważ akurat w mojej gminie jest część rolników, którzy mieszkają w Jesionowie i oni mogą skorzystać ze środków pomocowych na zwiększenie poplonów i za to dostaną pieniądze, natomiast już od Jesionowa na północ w miejscowości Lucin, Przelewice, Rosiny, Kosin mogą poplony siać, ale za te poplony nie dostaną pieniędzy. Oni mogą stosować 170 kg azotu, czy wyżej, a my możemy stosować tylko 170 kg azotu. Na razie sytuacja nie jest do końca jasna, ponieważ nie ma tych przepisów wykonawczych, ale ja mam obawy, czy zastosując 160 kg czystego azotu część azotu jest w glebie, część w innej formie przedostanie się do gleby i okaże się, że przekroczyłem normę azotu nie 170 a 175 i jakie będą z tego tytułu konsekwencje, także ten problem nie jest rozwiązany. Ostatnio dyskutowaliśmy, koledzy mnie z tropu zbili i powiedzieli, że nie mam racji,  ale dalej jestem przy swoim i uważam, że jesteśmy w powiecie pyrzyckim pokrzywdzeni w związku z tym, że jesteśmy w strefie niskiego azotu i  rekompensaty powinny być z tego tytułu dla tych rolników. Nie ma przedstawiciela agencji, ubolewam, że nie będę na sesji, bo na pewno na sesji się zjawi. Wydaje mi się, że powinniśmy wystąpić z pismem do agencji, do władz wyższych, którzy by ten temat rozpatrzyli i rozwiązali. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, że nawet na tą okoliczność zaprosiła dyrektora Regionalnego Zarządu Gospodarki Wodnej w Szczecinie, żeby udzielił  informacji, dogłębnie wyjaśnił, jakie konsekwencje ponoszą z tego tytułu rolnicy. Jednak zadzwonił, że nie może wziąć udziału w posiedzeniu komisji. – Ja zatelefonuję i porozmawiam, jak to jest w świetle obowiązującego prawa na dzień dzisiejszy, czy są rekompensaty. Przedstawię wynik tej rozmowy na następnej komisji. Przekażemy ten wniosek do parlamentarzystów, żeby rolnicy otrzymywali rekompensaty. 

Radny I. Maćkowiak uważa, iż należy podtrzymać wniosek, który został przyjęty na poprzedniej komisji. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, iż komisja wypracowała wniosek na poprzedniej komisji i ten wniosek nabrał biegu i należy wysłać go dalej. Poprosiła, aby tą sprawę pilotować.  

Inspektor Edward Pietrusiewicz omówił przepisy ustawy dot. stosowania nawozów. 

Radny J. Jaworski - rolnicy skarżą się, że gdy przystępują do programu inwestycyjnego agencja restrukturyzacji przyjmuje wnioski, dochodzi już do tego, że rolnik kupuje sprzęt czy maszynę, zwraca się do agencji o zwrot pieniędzy, a agencja mówi, że na razie nie wypłaci, bo rolnik nie ma płyty obornikowej, dopiero jak będzie miał płytę obornikową, to dopiero wypłacą. Jest tu pewne niedociągnięcie, to trzeba temu rolnikowi powiedzieć w dniu podpisywania umowy, czy dyskutowania z nim, co trzeba przygotować i kiedy te pieniądze zostaną przelane. Teraz taki rolnik kupił maszynę, wziął kredyt z banku, dopłaty z agencji nie dostał, bo dopiero dostanie jak wybuduje płytę obornikową i przez ten czas musi płacić odsetki, dlatego w takich drobnych sprawach agencja musi zwracać uwagę, pomagać rolnikowi, wiedzieć o szczegółach więcej na zasadzie partnerstwa, a nie na zasadzie wymuszeń. 

Przystąpiono do wypracowania opinii:

Komisja pozytywnie opiniuje działalność Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa i jednocześnie wnioskuje do Starosty Pyrzyckiego o wystąpienie do Prezesa Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa w Warszawie o uwzględnienie w programie Rolno-Środowiskowym wszystkich gmin Powiatu Pyrzyckiego. 

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 6 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

5) Działalność Agencji Nieruchomości Rolnych.

Przewodnicząca H. Korzeniewicz powitała administratora Jednostki Gospodarczej zasobu ANR  Zbigniewa Chojnackiego.

Administrator Z. Chojnacki poinformował, iż od tygodnia pełni funkcję administratora w Myśliborzu. 

Radny W. Kuźmiński – mam kilka uwag i zapytań, ale przede wszystkim podpisuje się pod tym, co powiedział radny Jaworski o cenie ziemi, skoro do agencji wracają nie podpisane pełnomocnictwa z Warszawy na 15 tys. zł za ha, 20 tys. zł za hektar, to znaczy, że podkręcanie rzeczywiście funkcjonuje, bo skąd prezes w Warszawie ma wiedzieć, ile kosztują nieruchomości w powiecie pyrzyckim. Mam kilka uwag do przedłożonego materiału, wiem, że przygotowywał go ktoś inny, w punkcie II jest mowa o przejęciu gruntów do zasobu własności rolnej skarbu państwa, tu pewnie chodzi o przejęcia wtórnej restrukturyzacji. W drugim myślniku jest napisane, że nieruchomość została przyjęta od Komornika. Słyszałem, że syndyk może prowadzić działalność natomiast komornik nie. Myślę, że to jest przejęcie z wykorzystaniem narzędzi, jakie posiada komornik. W punkcie III jest odwieczny problem, sprzedajemy, czy dzierżawimy, jest tu chyba błąd w druku, takie same cyfry. W punkcie V jest wykaz jezior będących w dzierżawie firm lub osób fizycznych. Rok temu na komisji mówiliśmy o restrukturyzacji gospodarstwa w Lipianach i chyba tak się stało, że te nieruchomości można powiedzieć przeszły sobie z rączki do rączki, jest inny użytkownik, myślę, że przy dosyć biernej postawie agencji ktoś dokonał rozdysponowania rozdzielając w tym punkcie właściciela, właścicielem jest agencja. W punkcie IX   jest informacja o współpracy z gminami powiatu pyrzyckiego dotycząca zmiany w planie zagospodarowania przestrzennego. Jak dobrze sobie przypominam, to już w 2001 roku zostało zrobione i tak w zasadzie ten tekst jest powtarzany i do końca nie wiadomo na jakim etapie są rzeczywiście prace związane z zagospodarowaniem przestrzennym. To jest poważny problem, na rekreację i usługi turystyczne jest przeznaczone 209 ha, ale chyba takich potrzeb nie ma. 

Radny Kuźmiński stwierdził, iż panu Kołodziejczykowi należą się podziękowania za przygotowywanie informacji i współpracę z komisją. 

Radny I. Maćkowiak poinformował, iż od pierwszego roku działania w tej kadencji mówił, że ktoś ceny ziemi podkręca. Cieszy się, że radny Kuźmiński o tym powiedział. Zapytał, czy obiekty przeznaczane do rozbiórki są tylko z powodu złego stanu technicznego? Często w informacji pojawia się stwierdzenie inne formy ochrony przyrody, co w tym jest ujęte?

Administrator Jednostki Gospodarczej Zasobu w Myśliborzu Z. Chojnacki poinformował, iż od 12 czerwca pełni funkcję administratora myśliborskiego za administratora Kołodziejczyka, a więc nie brał żadnego udziału w przygotowaniu tej informacji, więc odpowiedzi na te pytania mogą być pobieżne i niedokładne. Informacja rzeczywiście posiada uchybienia i błędy merytoryczne nie każdy być może potrafi wyartykułować, że komornik wykonuje egzekucje. Natomiast rozdysponowanie gruntów w okresie od 01.01. 2005 do 2006 sprzedaż i dzierżawa sprawdzi to i udzieli informacji.  

Następnie udzielił wyjaśnień na zgłoszone wątpliwości odnośnie jezior lipiańskich i zagospodarowania przestrzennego.

Ponadto odniósł się do stwierdzenia „podkręcanie cen ziemi” – nie wiem, czy tak jest, w ubiegłym tygodniu uczestniczyłem w spotkaniu u burmistrza Pyrzyc i dlatego przygotowałem się w temacie struktury sprzedaży gruntów w gminie Pyrzyce na dzień 31.05.2006. Mogę podać jaka była średnia cena za 1 ha gruntu sprzedanego w grupach obszarowych do 1 ha średnia cena za 1 ha 14 tys. 57 zł.,  80 osób fizycznych, nabyły dwie osoby prawne razem tych gruntów po 14 tys. po 21, 5 ha.

Od 1 do 2 ha średnia cena za ha gruntu 5 tys. 900 zł, 16 ha. 

Od 2 do 5 ha 50 ha sprzedano, średnia cena za hektar to 3.725 zł.

Od 5 do prawie 10 – 175 ha po 4.980 zł.

Od 10 do 20 ha – razem powierzchnia 638 ha po 7.247 zł.

Od 50 ha do 100 ha – 413 ha po około 4.664 zł.

Od 100 do 300 – 568 ha, po 967 zł średnia cena za hektar. 

Jeśli chodzi o rozbiórkę obiektów, to dzierżawców dziś nie interesuje wykorzystanie takich obiektów, upadała hodowla, budynki są zdewastowane. Są stosowne umowy z  dzierżawcami  na rozbiórkę. 

Radny J. Jaworski – bardzo bym chciał, żebym się mylił i żeby te ceny za ziemię, które pan przedstawił żeby się zgadzały, byłbym naprawdę bardzo szczęśliwy i to by na pewno wpłynęło na rozwój naszego rolnictwa. Zgadzam się z jedną pozycją do hektara, bo to są działki najczęściej w okolicach miejscowości tam one są wyceniane, natomiast jeśli chodzi  o grunty orne tomy już w 2002 roku płaciliśmy za nie po 6 tys. zł za hektar. Natomiast należą się podziękowania panu Kołodziejczykowi, że na Laskowie podzielił 215 ha po naszych prośbach,  żeby podzielił te 200 ha na działki mniejsze, żeby rolnicy się nie przewijali, żeby nie było takiej sytuacji, że rolnicy znowu wywindują ha ziemi nie wiadomo do jakiej pozycji. Okazuje się, że zostało to podzielone na 17 działek ale teraz rolnicy przychodzą do mnie i mówią, że hektar ziemi został wyceniony tam między 12 a 14 tys. za hektar. Sygnał jest od razu taki, że to nie pod naszego rolnika. Ja z całą serdecznością do agencji i rolników, ale brakuje mi nieraz słów wsparcia i pocieszenia. 

Następny temat to spółka, która uprawiała róże z mojego terenu, miała ładnie funkcjonować i rozwiązać problem bezrobocia i ja nawet podpisywałem się pod tym, ale nie dowierzając do końca, bo nie miałem możliwości sprawdzenia finansów tej spółki, po dwóch latach działalności okazuje się, że ogłosiła upadłość, budynki zostały rozebrane, na ok. . 40 ha rosną róże z lat ubiegłych, część pola jest dzierżawiona, a 3 ha są wybrane i sadzone są sadzonki. Spółka ta zatrudnia 15 osób, a nie wiem, czy się już rozliczyła z finansów za zatrudnienie w poprzednim okresie przed ogłoszeniem upadłości. Z jednej strony mówię to dlatego, że agencja powinna wystąpić o to, żeby wyciągnąć konsekwencje od ludzi, którzy oferowali jakiś czynsz, mówili co zrobią, a tego nie zrobili, a z drugiej strony rolnicy patrzą i mówią, że skora to spółka może to zaniedbywać, to dlaczego my tego nie możemy dzierżawić, czy kupować. 

Są problemy ze zbożem, są problemy z innymi rzeczami i jeżeli rolnik ma określony areał, ma bazę swoją to jest nieuciążliwy dla społeczeństwa i lepiej wtedy funkcjonuje. Drugi kwiatek jest w miejscowości Ślazowo, też  podobna sytuacja występuje  i problemy są.

Administrator Z. Chojnacki poinformował, iż na sesję za tydzień przygotuje się i udzieli informacji. 

Przystąpiono do wypracowania opinii:

Komisja pozytywnie opiniuje działalność Agencji Nieruchomości Rolnych. 

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

Dyrektor Wydziału Ochrony Środowiska, Leśnictwa i Rolnictwa Z. Mirowski poinformował, iż administrator wydał zgodę na spuszczenie wody na zbiorniku na Kanale Pstrowickim. - Ta woda jest spuszczana gwałtownie. Dziś telefonowałem do pana Płazy, było wskazane uzgodnienie dla koła wędkarskiego w Pyrzycach, sposób spuszczania wody z tego zbiornika. Ta woda leci od piątku.  Pismo pan Płaza i ja otrzymaliśmy wczoraj, a woda leci od piątku, tam jest zniszczone całe życie biologiczne, nie można tak postępować. Nie było żadnego zagrożenia, można było tą wodę wypuścić, ale zachować to wszystko przy życiu. 

Administrator Jednostki Gospodarczej Zasobu w Myśliborzu Z. Chojnacki poinformował, iż pan Zbigniew Zawadzki zwrócił się z prośba. Miał prosić pana Płazę , żeby stopniowo wodę upuszczał do pewnego poziomu. Po powrocie dziś do Myśliborza zajmie się tą sprawą. 

Inspektor Edward Pietrusiewicz poprosił, żeby wstrzymać to  z uwagi na to, że jest tam ptactwo, mówi się, że nie ma ryb, a jest mnóstwo ryb.

6) Działalność Kół Łowieckich na terenie Powiatu Pyrzyckiego za rok 2005.

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, iż informacja została złożona, brakuje tym razem informacji z  koła Drop i Przepiórka, pozostałe są informacje.  

Radny J. Jaworski zapytał, czy w najbliższym czasie przewiduje się zwiększenie odstrzału na dzika?

Członek Szczecińskiej Rady Łowieckiej Zbigniew Prywerek  poinformował, iż koła mają zatwierdzone plany i w tym roku są większe plany odstrzałów dzików. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, iż w okolicach Osetnej są bardzo duże dziki. 

Radny J. Jaworski stwierdził, iż nieźle zaczyna się dziać w łowiectwie, chodzi o zwierzynę. Zaczyna się pojawiać kuropatwa, bażanty widać, żurawie i zające można zobaczyć, sarenek jest tylko mało. Gospodarka jest prawidłowo prowadzona, ponieważ jest trochę tej zwierzyny,  może trochę za dużo jest lisa.

Członek Szczecińskiej Rady Łowieckiej Zbigniew Prywerek  poinformował, iż zostały wprowadzone programy hodowli kuropatwy, zająca, królika dzikiego i bażanta. Programy te zostały uruchomione od zeszłego roku bażanta, w tym roku kuropatwa, od przyszłego roku zające i króliki. Powstał na terenie powiatu obręb hodowlany ośmiu kół w ramach 9 obwodów łowieckich. Program ten będzie prowadzony do 2013 roku. 

Radny I. Maćkowiak  - czy w ostatnich 3 latach zmniejszyła się ilość spraw, które dochodzą aż do sądu w związku ze szkodami wyrządzanymi przez zwierzynę łowną? Czy ułatwiło to nasze poprzednie spotkanie, czy łatwiej się załatwia  sprawy między rolnikiem a kołami? Prośbę mam, ponieważ gminy, które chcą współpracować i z kołami i z  rolnikami mają opracowane mapki, obręby kół łowieckich, tylko nie zawsze na bieżąco są te informacje przekazywane, ponieważ koła działają w oparciu o swoje statuty, ustawy, są tam zmiany wprowadzone, nie zawsze są informacje, do koga mają zgłaszać  szkody, bo nieraz to się przeciąga, czy byłaby taka możliwość, żeby koła wypracowały jeszcze u siebie, żeby ten rolnik nie musiał szukać osoby kompetentnej do zgłoszenia szkody, a przekazać najbliższemu myśliwemu, który na tym terenie nadzoruje te sprawy, bo ułatwiłoby to jeszcze bardziej współpracę z rolnikami?

Członek Szczecińskiej Rady Łowieckiej Zbigniew Prywerek  poinformował, iż  coraz mniej jest spraw sądowych, bo rolnicy z kołami łowieckimi dogadują się na polu. Każde koło ma obowiązek zgłosić do gminy do kogo, gdzie składa się podania o szacowanie szkód.  

Przystąpiono do wypracowania opinii:

Komisja pozytywnie opiniuje działalność Kół Łowieckich w Powiecie Pyrzyckim. 

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

5 minut przerwy.

Po przerwie Przewodnicząca H. Korzeniewicz wznowiła posiedzenie komisji.

7) Projekt uchwały w sprawie zobowiązania Zarządu Powiatu Pyrzyckiego do obciążenia nieruchomości hipoteką (proj. nr 182).

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, iż temat jest znany, wątpliwości żadnych nie ma. Temat powrócił z ubiegłej sesji, jest to formalność. 

Do powyższego projektu uchwały radni nie zgłosili uwag. 

Przystąpiono do wypracowania opinii:

Komisja pozytywnie opiniuje projekt uchwały w sprawie zobowiązania Zarządu Powiatu do obciążenia nieruchomości hipoteka. 

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

8) Projekt apelu Rady Powiatu Pyrzyckiego w sprawie podwyżek w służbie zdrowia.

Przewodnicząca H. Korzeniewicz stwierdziła, iż jest to słuszny apel. Przedstawione są dwa warianty, pierwszy jest w wersji łagodniejszej, natomiast drugi wariant jest bardziej dosadny, wyrazisty. 

Radny I. Maćkowiak poinformował, iż komisja zdrowia odbędzie się w przyszłym tygodniu i zajmie się tym tematem szerzej. 

Wicestarosta K. Kunce zaproponował, aby wskazać komisję zdrowia, jako wiodącą, która dokona wyboru wariantu, natomiast komisja może zaopiniować pozytywnie. 

Radny J. Jaworski stwierdził, iż w szczegółach to powinien decydować dyrektor szpitala, w jakim stopniu, ponieważ to na jego barkach spoczywa możliwość funkcjonowania szpitala, na ile może sobie pozwolić z podwyżkami, jakie ma zatrudnienie. 

Wicestarosta K. Kunce  - wiadomo jaka jest sytuacja w służbie zdrowia, w zasadzie stoimy w przededniu strajku generalnego, odkładanego z dnia na dzień. W naszej jednostce w tym względzie był spokój, trwają w tej chwili prace modernizacyjne. Niedługo będą podpisywane umowy na zakup sprzętu, i podejrzewamy, że to również przyczyniłoby się do sytuacji stabilnej w naszej jednostce. Natomiast pojawiły się propozycje rządowe dotycząc  wzrostu wynagrodzeń płac. Te propozycje mówią o 30 procentowym wzroście funduszu wynagrodzeń jednostki. Rada Społeczna wystąpiła z propozycją, aby Rada Powiatu i Zarząd Powiatu zajęli stanowisko, że jest to rażąco krzywdzące w stosunku do tych jednostek, które oszczędzają, bo nie mają innego wyjścia przede wszystkim na funduszu wynagrodzeń oszczędzają, a jednostki, które mają wyższy fundusz płac, to jeżeli u nas od 1000 zł wzrośnie 30 proc. to będzie 1300 a w Szczecinie od 1500 będzie 1950 zł zdecydowanie znaczna różnica w płacach, czyli kominy wzrosną między wynagrodzeniami w naszej jednostce i jednostkach, które podkupują nam fachowców w tej chwili. Specjaliści otrzymują w Szczecinie wyższe wynagrodzenie niż ordynator naszego oddziału. W związku z tym taki apel, aby rząd zastanowił się nad tym i uśrednił ewentualnie poziom wzrostu wynagrodzeń.  Na to wszystko, na ten szum medialny reagują związki zawodowe i nie ma się czemu dziwić, bo słyszą, że ma być wzrost wynagrodzeń 30 proc. funduszu płac w jednostkach i zaczynają najzwyczajniej w świecie liczyć i dzięki tym pomysłom zaczyna się u nas w szpitalu oddolny ruch związkowy w sprawie podjęcia działań w celu ewentualnie zwiększenia wynagrodzeń jeszcze zanim wejdzie program rządowy, czyli jeszcze przed październikiem związkowcy sobie wymyślili. Stąd drugi dokument- projekt stanowiska rady w sprawie apelu związków zawodowych. 

Przystąpiono do wypracowania opinii:

Komisja pozytywnie opiniuje projekt apelu Rady Powiatu Pyrzyckiego w sprawie podwyżek w służbie zdrowia i przychyla się do wariantu wypracowanego przez komisję wiodącą. 

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

9) Projekt stanowiska Rady Powiatu Pyrzyckiego w sprawie apelu Zarządu Międzyzakładowej Organizacji NSZZ „Solidarność” przy szpitalu Powiatowym w Pyrzycach dotyczącego pomocy w sprawie wynagrodzeń. 

Wicestarosta K. Kunce poinformował, iż pan Burmistrz Lipiński zaprosił przedstawicieli związków zawodowych do siebie i zakomunikował wszystkim, że umorzył podatek od nieruchomości szpitalowi i zwrócił się do dyrektora szpitala, żeby te wirtualne pieniądze przeznaczył na podwyżki płac. 

Radny I. Maćkowiak poinformował o spotkaniu z lekarzami, które odbyło się w dniu wczorajszym. 

Przystąpiono do wypracowania opinii:

Komisja pozytywnie opiniuje projekt stanowiska Rady Powiatu Pyrzyckiego w sprawie apelu Zarządu Międzyzakładowej Organizacji Zawodowej NSZZ „Solidarność” przy Szpitalu Powiatowym w Pyrzycach dotyczącego pomocy w sprawie wynagrodzeń. 

Opinia została przyjęta w głosowaniu: 5 za, 0 przeciw, 0 wstrzymujących się. 

Do pkt. 5 porządku

Zapoznanie się z materiałami sesyjnymi (zgłaszanie wniosków i uwag). 

Do materiałów sesyjnych radni nie zgłosili uwag. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz zaproponowała, aby pozostawić  komisjom wiodącym. 

Do pkt. 6 porządku

Wolne wnioski

Radny I. Maćkowiak poinformował, iż mieszkańcy zgłaszają informacje iż oznakowanie jakie jest na drogach wymagałoby poprawy, ponieważ znak wskazujący kierunek na Nowe Chrapowo jest prawie w 90 procentach zardzewiały. Ludzie teraz jeżdżą do Czarnowa nad jezioro, ten znak źle wygląda. Drugi znak tak samo wygląda w miejscowości Babin na końcu miejscowości. 

Przewodnicząca H. Korzeniewicz poinformowała, iż w Lipianach na ul. Kopernika i Okrzei znowu skradziono włazy ze studzienek. Poprosiła o interwencję w tej sprawie, aby wicestrosta przekazał informacje zarządowi dróg.  

Radny J. Jaworski stwierdził, iż rowy przydrożne są strasznie zarośnięte. Rozumie, że zima była ostra i dużo środków wydano na zimowe utrzymanie dróg, ale należy wygospodarować trochę pieniędzy na wykaszanie. 

Do pkt. 7 porządku

Zamknięcie posiedzenia

    W związku z wyczerpaniem porządku posiedzenia Przewodnicząca H. Korzeniewicz dziękując obecnym za przybycie, zamknęła posiedzenie komisji. 

Godz. 13.20

Protokółowała:

Kamilla Misarko

PRZEWODNICZĄCA KOMISJI

                                                                                 HALINA KORZENIEWICZ
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